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BEM
P O W IE Ś Ć  H ISTO RYC ZN A  Z  X IX  W IEK U

12 przez U l H m  ogSIDROIIISKIEOD.
—  Należy się porucznikowi! —  uięła się ze 

wzburzeniem pani Honorata. — Sto dwadzieścia ośm 
dukatów, to nie sto złotych!
., ,7~  Prawda — prawda! — przytwierdzili Kra­
mski z Krępowickim.

U- 1 77, Obywatele, jeno w arunek! — rechotał Fi- 
zwycięsca płaci po butelce na głowę!!... 

o^piewajmy jeszcze mazurka, dopóki nam

z boku ’ PÓM t r ^bka“-  -  Piszczat Slos

s i ła ^ ^ ^  Bonora*:a porwała się, jakby ją żmija uką-

  w ai° mi tu  w ypraw ia!

tonował" O t e c h o Ś f  H°M ratki " "

Przy~świadkachẐ mam dwieście na parol! Do iu tra - 
Bem zmarszczył się.

-  Przy  św iadkach! ? 
rata 7^ -  P*erwszfU —  wmieszała się pani Hono- 
chowskimZyWSZy ]UŻ rozPraw lć si^ z wujem Ole-

  p^wBein, że dama zdradliwa, ale mocna.
warunek bo licho mi po dukatach —  lecz

—  N ainf Warutlek- Bez w arunków graliśmy.

o sto dwadzieśtia’ra>m ° ^ le’ ile tU leŻJ P ^ edemną’
jednem ciągnięciu dukatów > TU a Powtóre po 
nie idę. 6 £ ram więcej i więcej na kwit

— Ani ja!

jać się dziw niekaCłl porucznika trzasnęły i jęły mi-

G u r o w ^ r  Sł0W0- Ma)or Boski zecbce ciągnąć.

się p° same biaika 1 rzu"
koóczy^zawifać ^  tasować niezgrabnie. Pułkownik

“owy rulonik dukatów. Pani Ho- 
• gał Rózi na'pw 6 SzaBka- Magister Filialski poma- 
" *  Cóżl* l T \ mno  a d°gadywał jowialnie.

' skroił miłl/A f*a Iara°nik , niema co. Kurtę nam 
tów od eyacT rzetelną! Takiej procesyjki duble- 
dalipan! — m i Szambfdana Priebesa nie oglądałem, 

J Priebes tak , araż> obywatelu poruczniku do dna! 
A lampie g a śn ie  szedł, w piekło po swoje! —
niegdy ś  Małachowski takoż czka i chłepce, jako 
majoruniuWa de Bolesza! Ciągnij fortunę za ogon,

~~ Zaniechaj pan!
TT ^dentium!

°s i uporał się nareszcie z kartami.
Zaczynam.

dok'77/ >f,n.ceroIa! —  zaskrzeczał Filialski, na wi- 
^ zóstki winnej.
~~ Ttrn^ n' k dzwonkowy! — dokończył Kraiński. 

~ Wisisz, Adasiu! 
górowskiemu oczy zmętniały.

Zdrowie pułkowniKa! 
podniósł się z ławy. 

ski akto, obywatelu —  zaprotestował Filial-
odchodzisz?

^ w in o , wino, obywatelu!
ozemT n Pu k̂ownik woB salwować

' zarechotał Krępowicki.
i ma

z . Jakby w  „chapankę“ grał! — syknęła przez 
j  pan

butelki p
pani Honorata. — I z  kim?! — Róziu, ile za

Bem spojrzał prosto w  złe, błyszczące pasyą 
, zy właścicielki kawiarni i rzucił pogardliwie ru­
d a m i  złota.

Masz tu pani za wino i za sw e tru d y!
. —  S k ąd że— jakże!?  — wykrzyknął ze zdumie­

n i u  Filialski. —  W ięc w  takim razie kolejka dla
* szystkich?! '

Lecz Bem, nie zważając na m agistra ani na po- 
fuszenie kompanów —  odwrócił się i w yszedł z al­
kierza.

VI.

Profos Dziurbacki ledw ie około północy dowlókł 
się na Zapiecek, do kamieniczki i na poddasze, kędy 
u kumy Olesiowej stancyjkę, a raczej norę pod dy­
mnikiem trzymał.

Paralityczka, na widok sw ego komornika, a je­
dynego opiekuna, aż zadygotała na barłogu. A le  
profos ledw ie że ją pozdrowił a w ybełkotał słów

kilka na żale Olesiowej. jako Szewczanki dowołać 
się nie może, jako ochędustwa żadnego jej nie daje, 
a jako pół dnia bez kropli wody ją trzymała.

Paralityczkę strach ogarnął i ścigające ją od 
dziesiątków lat lęki przywiódł.

— Jegomość, a może „Suwarówu idzie!? Hę?
— E t tam, koszałki — miałby po co z tamtego 

świata!
— Bo jegomość skwaszon...
— Napij się, kumka, mleka. Jest-że pełen kubek!
Ręce paralityczki zatrzęsły się łapczywie.
—  Daj jegomość, daj! Przymieram głodem. 

Wszystko mi zje, wszystko wypije... Urn! A jak 
przyjdzie? Hę? Myślicie!? A król jegomość w Gro­
dnie!

— A Sobieski pod Wiednikm.
Olesiowa mrugnęła z wysiłkiem zaropiałemi ocz­

kami, kłapnęła spiczastą szczęką i zdziwiła się.
— Przecież mu Stanisław!
— Oo —  właśnie, mosanie!
—  Widziałam go, jakby jegomości, srebrzysty 

cały, głowa napudrzona, pazie niebieskie dokoła...
— Chcecie pytlowego!
— Urn! Dajcie jegomość! Dajcie!!...
Paralityczka chwyciła za pajdę chleba. Dziur­

backi poprawił jej wezgłowia i nie bacząc na sze- 
plenienie kumy o Suwarowie, który niechybnie na 
Zapiecek się wybiera, przystawił małą drabinkę do 
otworu w kącie ściany, wspiął się i wsunął weń 
na czworakach. Tu dopiero, podpełznąwszy nieco, 
zmacał zrębu komina, wyprostował się, skrzesał 
ognia i zapalił ogarek.

Ogarek zaskwierczał przeraźliwie i oświetlił żół­
tym, migotliwym płomykiem rezydencyę profosa
Dziurbackiego.

Rezydencya ta, na pierwszy rzut oka, wyglą­
dała na wielką, nieogarniętego rodzaju rupieciarnię, 
tulącą się do belkowań i skośnych linii poddasza. 
Dopiero po bliższem jej przyjrzeniu się, chaotyczna 
rupieciarnia przeistaczała się w szereg rozmaitego 
gatunku i charakteru lamusów. Więc, gdy w je­
dnym kącie, pod powałą, zdało się, że krawiec woj­
skowy składał tu  wszelkie gałgany, a zbywające 
części odzieży — w drugim, możnaby przysiądz, że 
płatnerz z puszkarzem trzymali podręczny składzik. 
Tu nagromadzone butle, słoje, pudła, zdaleka wiały 
wyziewami jakichś soli osobliwych a ziół ówdzie 
piły, młoty i młotki,' cęgi i naczynie majsterskie 
cztery naraz przywodziły kunszty; owdzie kupy 
żelastwa, stosy drewien, kołów i kołków, patyków 
bez mała wyznać się w ich przeznaczeniu nie po­
zwalały. Jeden tylko szary pokład pyłu był tu
wszędy ten sam. , .

Dziurbacki ledwie okiem rzucił po swojem dzie­
dzictwie i skierował się za mur komina, kędy, wci­
śnięte pod więźbą drewnianą dachu, widniało po­
słanie a przed niem, do komina przyparty, czerniał

SZei|Tu profos postawił ogarek na stole. Odetkał 
otwór w dymniku. Ściągnął z siebie pas i mundur, 
otarł potem zroszone czoło i przysiadł na posłaniu.

Ciężko mu czegoś było na sercu, nijako.
Inaczej sobie powrót układał, inaczej spekulo­

wał. Wszak ci głowił się już dwa dni, czyli swój 
magazyn ubiorczy“ przenieść do „ludwisarm , czyli 

"skład porządków* złączyć z rymarskim warszta­
tem a jako najporęczniej będzie deskami kącik za­
grodzić, aby Antoszce było prawie na nowej kwa­
terze. Miał już w myśli wyliczone, czego trza bę­
dzie takiej izdebce dokupić, a czego trza dziewczynie, 
aby opiekłemi huzarami z pod mentyka nie łyskała, 
bo co ujdzie w obozie, to w mieście nie uchodzi.
A co pasuje cygańskiej znajdzie, to cale nie pasuje 
Staszkowej wnuczce... I cóż — i na jedno znalazł 
radę i na drugie znalazł — aż tu, niby go obu­
chem. Pułkownik do niego —  „na poniewierkę jej 
nie dam“... a tamten śmignął mu bryKą... Do Le­
szna migała mu się. Tchu mu brakło, lecz nie usta­
wał, żeby wiedzieć akuratnie, bo nie ochapiał, 
bo go ciągnęło, bo smarkata mores powinna znać 
j dla dziadowego ozwania mieć sentyment. A ona, 
cielę nie cielę, niby kurczę, wiezione na targ w ko­
białce, ślepiami myrdnęła, łbem pokręciła i pędziła, 
gdzie konie poniosły. Na Lesznie, bryka hyc w bok 
i w uliczkę, około koszar artyleryi i ku Długiej 
profos za nią — dopadł węgła, patrzy ani bryki, 
ani Antoszki 1 Pasya go zdjęła. Poszedł w jedną 
ulicę, w drugą, na prawo, na lewo, znów do miej­
sca, kędy był z oczu bryczkę stracił. Zaglądał na 
podwórza, myszkował po zajazdach, nigdzie śladu. 
Lecz z umęczenia się uspokoił. Już Staszek, niebo­
szczyk, ciemięgą był nielada, bo ani weź do pojęcia 
nie brał, że kto się na Kurpiach rodzi, temu z har- 
maty pudlować wolno, lecz tego prawo, choćby 
krzyka podejść z krucicy. Ciemięgą był, ale miał 
szczęście. Siedm razy się wylizał i dopiero ósma

mu się dobrała pod serdeczne żebro. Takoż i ta 
śmierducha. Zawieźli ją gdzie do pańskiego dwora. 
Jej co! Myrdnęła po swojemu ślepiami i rozpiera 
się w cycowem krześle. Tak sobie myślał profos. 
Aliści, przy Miodowej tuż, patrzy, trajkocze pusta 
bryka. Ten sam srokacz z wysiapanym ogonem 
i taż sama kusa, spasiona kobyła cisawa białonóżka. 
Dziurbacki do bryki i do pachołka.

— Stój sam! Poczkaj! A dokąd żeś to, bracie, 
zawiózł niby swego pana z tym tam?...

Pachołek, za całą odpowiedź, ciął konie przez łeb.
Bryka zawinęła w bok i zanim Dziurbacki zdo­

łał pomyśleć o wpadnięciu obces na pachołka, pom­
knęła jak opętana w ulice...

Teraz profosa już niespokojność prawdziwa zdjęła, 
teraz do reszty odbiegł go rezon.

Bem! Bem juści, jak Bem! Szczery człek był, 
ale jemu cóż do Staszkowej wnuki. Smykowi przy­
szło rozkazać tak i tak, a tu  coś może tak a może 
nie tak! Smokiem żadnym nie jest, ni upiorem, aby 
odeń, jak od zapowietrzonego lada parobas! Musi 
inaczej. Pułkownicka racya jedna, a profosowa 
druga. Każdy po swoje... Ucapi pułkownika i wy­
łoży, a no wyłoży, że mu potrzeba wiadomości, gdzie 
i u kogo i co ? I śmierduchę odnajdzie, a jakże, i do­
piero niech zna siaka, niech się rozumu uczy, że 
Kurpianka takoż ma się czem pieczętować. A jak 
nie zechce? A jak jej zapachniały pańskie formy, 
dworskie ogryzki?!...

Dziurbacki, który był właśnie nad znalezieniem 
odpowiedzi na to pytanie się głowił — stęknął ze 
złością.

— To niech ją mosanie! A niech przepada nic- 
potem, niewdzięcznica. Pewnie — Staszkowa krew. 
Słuchać nie chciał, na umór wziął i bełtał się po 
Italii, aż się dobełtał. Tfy! — Samotrzeć chodzi tyle 
lat po świecie, to i chodzić będzie i nic mu nie 
ubędzie. E t tam, co tam — tydzień łasiła się, niby 
pies do kija i tyle. I dobrze. Nie na to całe życie 
prawie w pojedynkę był, aby niańką czyli utrzyno- 
sem cygańskim zostać. A cygańskim, a ma się wie­
dzieć! Albo jeszcze gorzej! I jeszcze — może nie­
wiadomo, ileby trzeba było wysupłać. Lepiej niech 
sobie w skrzyni siedzą, w zaciszu! Ho-ho, widziało 
się, obieżyświatowi! Tego jej się zachciewało! Nie- 
doczekanie! Łaska boska!...

Tu Dziurbacki sięgnął za pazuchę i dobył sza­
rego, mocno wyładowanego a rozpłaszczonego mie­
szka. Położył go na stole, sznurek rozsupłał i po­
trząsnął zlekka. Z mieszka wytoczyły się na prze- 
ścigi złote i srebrne monety z całym tuzinem wiel­
kich, bombiastych, srebrnych guzów.

Profos zaśmiał się zcicha i jął przezierać z ukon­
tentowaniem zawartość mieszka. A była ona zna­
czniejszą, niż sobie Dziurbacki kalkulował. Samych 
rubli złotych katarzyńskich, cieniutkich, iż w pal­
cach się gięły, naliczył kopę. Aż nie do wiary, żeby 
z tylim majątkiem do bitwy stawać i co trudniejsze 
do pojęcia, bimbać tem w sabeltaszy! Snadniej już 
było temu hułanowi w czapie z temi dwuzłotówkami!

— Niema co, silna była rozprawa. Nie spodział 
się. Po omacku prawie, bo już i ciemno było, my­
szkował a zgarniał przed maruderstwem. A my­
ślałbyś, że drugie się przydarzyły Ponary, kiedy to 
przy lada zmarzlaicu bywało tyle napoleondorów, co 
robactwa.

— Cie, dopiero Ostrołęka! Eh he, gdyby won- 
czas ten sam rozum miał, kiedy w legii na bosaka 
chodził! Pod Hochenlindą, czy jak tam, że piechur- 
kowi austryackiemu ciżmów ulżył, to póty mu cho­
dziło po rozumie, aż je zzuł i precz wyrzucił. — 
Głupstwa mu wiuwały, gdzie nie potrza, i tyle. 
Niby na tamtym świecie wiele komu z chudoby!
I potem, gdy przejrzał, ile zmitrężył, zanim się na­
uczył, że co huzar w sabeltaszy trzyma, sztabowczyk 
w ładownicy, tego u liniowego biedactwa i szukać 
nie warto. Eh, gdyby wonczas ten rozum miał!

Profos westchnął i zapatrzył się smutnie. Naraz, 
z pomiędzy guzów srebrnych, wyjrzały ku niemu 
szklane, wytrzeszczone oczy...

Dziurbacki wzdrygnął się, nachmurzył i splunął 
siarczyście. Poczem, z pod desek posłania, wysu­
nąwszy szeroką, w żelazne okucia ujętą skrzynię, 
otwarł ją kluczykiem, który miał pod koszulą, na 
szyi zawieszony i podniósł wieko.

W nętrze skrzyni zagrało złoto - srebrnemi bla­
skami.

Żółta, pomarszczona twarz profosa rozpogodziła 
się na widok tak znacznego dobytku 
. “ .Giułało się, aż się naciułało! Z mędel albo 
i lepiej nacyi by tu znalazł. I cóż, holendry z na- 
poleofidorami i czerwonemi złotemi w zgodzie sobie 
leżą. Ryngraf francuskiego adjutanta spoczywa obok 
złotych przetyczek angielskiego kwatermistrza, ce- 
bulasty, sadzony zegarek, co się pod Smoleńskiem 
przy neapolitańskim gidzie po ziemi tułał, drzemie


